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1 Z I 1 I I I K  MOB PARYSKICH.

Lwów, SI pawlzicrjiłkił 1841. Rok ósmy.
W ychodzi co drugi czw artek regularnie; do każdego numeru do łączoną  Jest rycina  m ód paryskich  z  dokładnym  opisem. K o sztu je  

v> m iejscu p ó łroczn ie  5 z ł r .  1 5  k r .;  ca łorocznie  1 0  z łr .  m. k . ; na prow incii dolicza  się p rzesy łka  pocztow a do cen pow yższych  
p ó łro czn ie  4 8  kr . m. k . P r e n u m e r o w a ć  m ożna w e w szystkich  urzędach pocztow ych, tu d zież  w  redakcii podnrem  3 0 1 . ;  we Lw ow ie.

H O R Y .

P a ryż , dnia 7 pa źd ziern ika  1847.

Stroje damskie. Chociaż bardzo posunę­
liśmy się jaz  ku jesieni, piękna pogoda jednak, j a ­
ka ta  temi czasy mamy, pozwala nam mówić jeszcze
0 modach letnich, jakich dosyć jeszcze spostrzegać 
można w głównych składach strojów eleganckich, a 
z których wymienimy następujące:

Kapelusz z włoskiej słomki, przystrojony p ta ­
kiem rajskim i wstążką słomianego koloru; kape­
lusz od rannego wyjścia z przezroczystej słomki, 
białym grodenaplem podszyty, pod spodem białym 
tiulem i polnemi maczkami, a po wierzchu białą ki- 
tajką, w drobne ząbki wycinaną, ubrany. Z różowego 
tiulu kapotka, pod spodem białym tiulem w rurki 
układanym ubrana, przystrojona pączkami róży, na 
wierzchu i pod spodem. Biała grodenaplowa kapotka, 
przystrojona gałązką pąsowej akacii z liśćmi, pod 
spodem białym tiulem i pączkami akacii ubrana.

Stroje od wyjścia: Suknia z błękitnego atłasu, 
z  gładką spódnicą, z gładkim i wysokim stanikiem
1 z gładkiemi rękawami; narzutka z granatowego 
axamitu, niezszywana na plecach, obłożona wkoło 
futerkiem, z długiemi rękawami, które są także fu­
terkiem obłożone i białą kitajką podszyte; żółty a- 
xamitny kapelusz, żółtym atłasem i dwoma piórami 
ubrany.

Suknia z jedwabnej materii w żółte i brunatne 
pasy, z gładką spódnicą, z wysoko zachodzącym i 
kończastym stanikiem i z gładkiemi rękawami; p ła ­
szczyk z zielonej kitajki, nie zszywany na ramio­
nach, zaokrąglony z przodu, a wkoło w zęby wyci­
nany i krepiną obszywany; żółty krepowy kapelusz 
z okrągłą  kanią, pod spodem tiulem białym, a na

wierzchu długiem piórem, w połowie liliowem a  w 
w połowie zielonem ubrany.

Suknia z materii mienionej, błękitne z białem, 
ubrana z przodu w kształcie fartuszka rurkowanemi 
szlarkami z tej samej co suknia m a te r i i ; stanik 
marszczony, wysoko zachodzący i otwarty z przodu; 
rękawy długie; muszłinowy marszczony kołnierzyk; 
kapotka z żółtej kitajki, gałązką akacii ubrana-

Suknia z poult de soie, z gładkim i wysokim 
stanikiem, prawie całkiem zakrytym okrągłą peleryn­
ką; muszłinowy kołnierzyk z wyłożonym kołnierzy­
kiem; płaszczyk z czarnego poult de soie; krepowy 
kapelusz kwiatami ubrany.

Strój balowy: Suknia z włoskiej białego koloru 
k i ta jk i , trzy razy szerokiemi w zęby wycinanemi 
szlarkami obszyta; stanik gładki, wycięty; rękawy 
krótkie: we włosach wieniec z róż.

Stroje męskie. Paletoty noszą z długiemi 
s tanam i, z wykładanemi kołnierzami i szerokiemi 
wyłogami; szew idzie przez środek pleców, a fałdy 
są  po obu bokach; patki przy kieszeniach powinny 
być tak krajane, aby dochodziły do połowy połów.

W kroju spodni niema żadnej zmiany; na to ty l­
ko zwracamy uwagę, że kraty i pasy na materiach 
nie są tak duże jak dawniej.

Kamizelki jedne robią zapinane aź pod szyję, 
drugie wykładane; te ostatnie są zwykle ukośno 
krajane.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Atłasowy kapelusz,
gałązką strzępiatą ubrany, pod kanią żadnego ubra­
n ia ;  suknia liliowego koloru, z gładkim i kończa­
stym stanikiem, z gładką spódnicą. Płaszczyk rań -  
tuchowym sposobem, z czarnego axamitu, całkiem 
nowym i bardzo ładnym krojem, z kołnierzem po­
dobnym do pelerynki i z ukrytemi rękaw am i; wkoło 
obszywany krepinami i frędzlą wysoko wiązaną.
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Suknia z lewantyny w atlasowe pasy; stanik 
g ładki i wysoki. P łaszcz  z gładkiego kaszmiru, 
krojem średniego wieku, który podobny jest  do p ła ­
szczyka zapiętego z gładkim stanikiem, obszyty 
je s t  frędzl§ i rulonami atłasowemi. Kapelusz a tła­
sowy, czaplem piórem ubrany.

\IEŹ1I€ZKA MERY.
(C iąg da lszy .5

30. m aja .

Przechadzałem się po wałach około godziny dzie- 
w i |te j .  Był tam Grusznicz, a skoro mię mógł spo- 
s t rzed z ,  podbiegł ku mnie natychmiast w uniesie­
niach prawdziwie śmiesznych, ścisnął silnie dłoń 
moję i zawołał:

— »Tysiączne dz ięk i, Adamie kochany , wszak 
mię rozumiesz ?....«

— »Ani odrobinkę* odparłem z flegmą »nie wiem, 
czem zasłużyłem na twoję wdzięczność, bo nie przy­
pominam sobie, abym kiedykolwiek wyświadczył to­
bie choćby najmniejszą przysługę.®

—  »Jakto? a wczoraj?.... Czyś mógł tak prędko 
zapomnieć? Mery rozpowiedziała mi wszystko.®

—  .A  to wyśmienicie! więc tedy między wami 
wszystko juz jes t  wspólne, nawet wdzięczność.®

— ^Posłuchaj mię® przemówił z miną uroczystą 
?nie igraj sobie z moją miłością, jeżeli cenisz przy­
jaźń  moję. Bo widzisz, ja  ją  kocham, kocham ją  
do szaleństwa, i zdaje mi się, tuszę sobie, źe nie 
jestem jej obojętnym. Będziesz u nich dziś wieczór, 
proszę cię bardzo, abyś uważał pilnie co się tam 
dziać będz ie ; jesteś doświadczeńszym w tego ro­
dzaju interesach, i znasz lepiej odemnie kobiety. 
O kobiety! kobiety! ktoz kiedy was zrozumie? wa­
sze uśmiechy kłamią spojrzeniom waszym, wasze 
słówka obiecują i wabią, podczas gdy dźwięk głosu 
waszego odpycha.... Czasem odgadujecie w jednej 
sekundzie najskrytsze myśli, to znów nie chcecie 
zrozumieć najwyraźniejszych zastosowań. Taką jest 
xiężniczka Mery; wczoraj gdy patrzała  na mnie, 
najognistsza namiętność ożywiała jej o czy , dziś 
one są  obojętne, jak  lód zimne.®

— „Może to jest skutek tutejszych wód« od­
rzekłem z doktorską powagą.

—  vTy we wszystkiem widzisz tylko brzydką 
stronę rzeczy.... ty zabity m ateria lis to !....« wygłosił 
z  pogardą rależ nie mówmy o tern.®

I zadowolony z tego co powiedział, s ta ł  się nad­

miar wesołym i gadatliwym. O dziewiątej udaliśmy 
się razem do xiężnej. Przechodząc koło pomieszka­
nia Olgi, spostrzegłem ją  w oknie. Spojrzeliśmy 
nieznacznie ku sobie i wkrótce ukazała się ona w 
salonie x iężne j , która wzięła sobie za obowiązek 
przedstawić mię swojej kuzynce. Nadeszło wiele 
gości, dano herbatę, rozmowa s ta ła  się powszechną; 
usiłowałem przypodobać się xiężnej, która lubi we­
sołe opowiadania i ż a rc ik i , śmiała się też serde­
cznie ; córka jej radaby była toż samo uczynić, lecz 
wstrzymywała się, niechcąc porzucić postawy tę­
sknej, omdlewającej, którą przybrała sądząc, i s łu ­
sznie jak  mi się zdaje, że jej z tern było do twarzy.

Grusznicz wyglądał bardzo zadowolony z tego, 
że xiężniczka opierała się wesołości mojej. Po h e r ­
bacie przeszli wszyscy do salonu.

— »Czyś zadowolona z mojego posłuszeństwa* 
szepnąłem Oldze w przechodzie.

Ona za całą odpowiedź rzuciła na mnie spoj­
rzenie, które wyrażało najwyższą miłość i wdzię­
czność.

Przyzwyczajony jestem do podobnych spojrzeń, 
nie przyniosły mi one szczęścia. Xiężna zasadziła 
swą córkę do fortepianu; proszono ją  aby śpiewała, 
ja  nie odważyłem się z roztropności, a korzystając 
z chwilowego zamieszania, zbliżyłem się do Olgi 
stojącej we framudze okna, zdawała się mieć coś 
bardzo ważnego do powierzenia mi.... Wszystkie te 
jej wielkie sekreta były zawsze tylko same banialuki.

Zdało mi się, że obojętność moja obrażała wiel­
ce młodą xiężniczkę. Spojrzenia jej były gniewne, 
rozjątrzone. Oh! rozumiem doskonale, moja piękna,

| tę mowę niemą, wyrazistą, krótką a silną. Mery 
1 ma głos dość m i ły ; ale źle śpiewa. Zresztą nie 

słuchałem jej wcale. Co się tyczy Grusznicza, po­
żerał on ją  oczyma i powtarzał od chwili do chwili: 
„Cudownie! bosko!®

—  vSluchaj* rzekła do mnie Olga »nie chcę, 
abyś się poznał z moim mężem; ale potrzeba ko­
niecznie, abyś się xiężniczce przypodobał. To ci 
przyjdzie z łatwością; ty zdołasz wszystko co chcesz, 
a widzieć się z sobą nie możemy jak  tylko tutaj....®

— »Tutaj tylko ?....*
— „Jestem twoją niewolnicą, ty wiesz o te rn ; 

nie umiałam nigdy opierać się tobie, i będę za to 
ukarana srogo, bo ty przestaniesz mię kochać!.... 
Pragnę przynajmniej zachować pozory ; nie dla sie­
bie sam ej, ty wiesz o tem dobrze.... Oh! błagam 
cię, nie dręcz mię jak  n iegdyś, przez próżne po­
wątpiewania i przybraną obojętność. J a  wkrótce



227

u m r ę ;  czu ję  j a k  z  dn iem  k ażd y m  n ik n ie  we m nie  
życ ie  z iem sk ie ,  a  j e d n a k  n ie  m og ę  m yśleć  o życ iu  
i n n e m ; n ie  m ogę  m yś leć  j a k  ty lko o tobie... . 0  wy 
teg o  nie m ożec ie  p o ją ć ,  wy m ężc zy źn i ,  ile z a w ie ra  
s i e  d la  n a s  s ło d y c zy  w jed n em  sp o j rz e n iu ,  w je d n e m  
ś c i ś n ie n iu  ręk i  .. p r z y s ię g a m  ci, że z a  k a ż d ą  r a z ą ,  
g d y  u s ły s z ę  d źw ięk  g ło s u  tw o jego ,  d o zn a ję  tak  g łę ­
bo k iego ,  t a k  n iepo ję teg o  sz c z ę ś c ia ,  że n a jo g n i s t s z e  
p o c a łu n k i  n ie  z d o ła ją  m u n ig dy  w yrów nać .*

X ie z n ic z k a  M ery  sk o ń c z y ła  ś p i e w , s z m e r  p o ­
c h w a ł  w z n ió s ł  s ię  ko ło  niej. Z b liży łem  s ię  o s ta tn i  
i dość  niebbale  pow ied z ia łem  jej j a k ą ś  g rz e c z n o s tk ę  
n a  p o c h w a lę  je j  g ło su .  O dpow iedz ia ła  mi g ry m a sem , 
w y s u w a ją c  n iż s z ą  w a rg ę  w sp osób  wielce i r o n ic z n y :

—  »Tem poch leb n ie jsze  s ą  d la  m nie  po ch w a ły  

p a n a ,  że  n ie  s ł u c h a łe ś  wcale mojego śp iew u* r z e k ł a  
p o  chw ili  »ale  p a n  może nie l a b i s z  m uzyk i  ?«

—  » 0  i ow szem , szczegó ln ie j  po obiedzie .*
—  » G rn sz n ic z  m ia ł  w ięc s ł u s z n o ś ć  gdy  mówił,  

że  p a n  m a s z  n a jp ro z a ic z n ie js z e  g u s ta .  A  więc t y l ­
ko p rz e z  w zg lędy  g a s t ro n o m ic z n e  podoba s ię  p a n u  

m u z y k a  ?«
— »MyIisz s i ę  p a n i ;  nie je s te m  g a s t ro n o m e m ,  

p o n ie w a ż  m am  b a rd z o  s ła b e  s i ły  t r a w ie n ia  A le  m u ­

z y k a  u sy p ia ,  a  zd row o  j e s t  sp a ć  po ob iedzie .  T a k  

w ię c  w id z is z  p a n i ,  że  lubię m u z y k ę  p rz e z  w zględy  
h y g ie n ic z n e .  W ieczorem , p rzec iw n ie ,  w z r u s z a  o n a  
z a n a d to  n e rw y ,  czyn i  n a s  sm u tn y m i lub n a d m ia r  w e­
s o ł y m i ;  sm u te k  z a ś  w to w a rz y s tw ie  j e s t  śm ie szn y ,  
a  z b y te c z n a  w e so ło ść  b a rd zo  n ie p rz y z w o i ta . -

N ie  c z e k a ła  k o ń c a  mojej d ług ie j  p e ro ry ,  p o s z ł a  
u s i ą ś ć  p rz y  G ru sz n ic z u ,  k tó ry  w net ro z p o c z ą ł  b a r ­
d zo  se n ty m e n ta ln ą  k o n w e rs a c j ą .  Z d a ło  mi s ię  d o ­
s t r z e g a ć ,  iż  x ię ż n i c z k a  o d p o w ia d a ła  n a  jego  s z u m n e  
f r a z e s y  z ro z t a rg n ie n ie m  i n iew ie lce  s to so w n ie ,  uda- 
w a ją c  je d n a k ,  że go s ł u c h a  z  u w a g ą ,  by tein lepiej 
u k r y ć  p o m iesz an ie  swoje.

—  r Z w a ż  do b rze ,  p o w a b n a  x iężn iczk o ,  żem cię 
d o s k o n a le  odg ad ł .  C hcesz  mi od p łac ić  w ła s n ą  mo 
n e tą  moją i d o tk n ą ć  moje m iło ść  w ła s n ą .  O !  to ci 
s i ę  n ie  u da ,  a  je że l i  w ypow iesz  mi w ojnę , n ie  będę 

m ia ł  m i ł o s i e r d z i a !«
P r z e z  r e s z tę  w ie c z o ra  x ie z n ic z k a  o k a z y w a ła  z 

p r z e s a d ą  n a jg ł ę b s z ą  obo ję tność  i z im n ą  k re w  n a  
w sz y sk o ,  com do n ie j m ów ił .  O ddali łem  s ię  od niej 
u d a ją c ,  że mię to  d o tk n ę ło .  O na tryum fu je  j a k o t e ż  i 
G ru s z n ic z .  T ryum fu jc ie ,  moi p rzy jac ie le ,  a  sp ie sz c ie  
s i ę ,  bo n iew ie le  m a c ie  c z a s n .  M am  j a  pew ne  moje 
p rz e c z u c ia ,  k tó re  mię n ig d y  n ie  omyliły . Z a b ie r a ją c  
z n a jo m o ść  z j a k ą  k ob ie tą ,  o d g a d u ję  n a ty c h m ia s t ,  c zy  

j e j  j e s t  p r z e z n a c z o n o  k o c h a ć  mię.

R e s z tę  w ie c z o ra  p rzep ęd z i łem  z O lg ą ;  r o z m a ­
w ia l iśm y  o r z e c z a c h  u b ieg łych . . .  D o praw d y  n ie  mo­
gę  z ro zu m ieć ,  za  co o n a  mię tak  k och a ,  tem  b a r ­
dziej ,  że to  j e d y n a  kobie ta ,  k tó r a  mię is to tn ie  po ję ­
ł a  ze w szy s tk ie in i  d robnem i s ł ab o śc ia m i  mojemi, ze  
w szy s tk iem i złera i  nam ię tn ośc iam i. . . .  w czem bez  

w ą tp ie n ia  n ie m a  n ic  wielce p o c ią g a ją c e g o .
W y szed łem  w ra z  z  G ru szn iczem . S k o ro  s t a n ę ­

l iśm y  n a  u licy ,  u ją ł  mię z a  rę k ę  i po d łu g iem  mil­
c z en iu  w y r z e k ł :

—  »No i coż ?“

M ia łem  w ie lk ą  c h ę tk ę  odpow iedz ieć  m u :  » J e s te ś  
g a p i e m !« a lem  s ię  w s t r z y m a ł  od po k u sy  i w z ru s z y ­
łem  ty lko  ram io n a m i.

6 czerw ca.

A ni n a  chw ilkę  n ie  zb oczy łem  od mojego s y s t e ­
mu. R o zm ow a m oja  p o czy n a  podo bać  s i ę  m łode j  

x ie zn iczce .o

11 czerw ca.

P y ta m  n ie r a z  s a m  sieb ie ,  po eo j a  z tak im  u p o ­
rem  śc ig a m  m i ło śc ią  m oją m ło d ą  d z ie w c zy n ę ,  k tó r e j  
u w ieść  n ie  m am  z a m ia ru ,  a  z k tó r ą  że n ić  s ię  n ie  
m yślę .  O lga k o ch a  mię s to k ro ć  w ięcej ,  n iżby  to  p o ­
traf ić  m o g ła  x ie z n i c z k a  M ery . Gdyby o n a  b y ła  p i ę ­

k n o ś c ią  n a d z w y c z a jn ą ,  m ożebym  z o s t a ł  m im o mej 
woli ujęty, a trudność p rzed s ięw z ięc ia  dośćby ml  
s i ę  p od o b a ła .  Ale tu  n ie  z a c h o d z i  n ic  p o d o b n e g o .  
A n i  to  j e s t  ow a n ie s p o k o jn a  p o tr z e b a  k o c h a n ia ,  k t ó ­
r a  n a s  d rę czy  w m ło d szy ch  lec iech  n a s z y c h ,  k tó r a  
z m u s z a  n a s  g o n ić  od je d n e j  kobie ty  do d ru g ie j ,  do ­
pók i n ie  n a tra f im y  n a  t a k ą ,  k tó r a  n am  s ię  o p i e r a ;  
w tedy  dop ie ro  p o c z y n a  s ię  s t a ło ś ć  n a s z a ;  t a  n a m ię ­
tn o ś ć  p ra w d z iw a ,  n ie s k o ń c z o n a ,  j e s t  n ie z g łę b io n ą  t a ­
j e m n ic ą  i n ie z a w sz e  n a w e t  kończy  s ię  n ie m o ż n o śc ią  

d o śc ig n ie n ia  celu... .
N a  co j a  sob ie  z a d a łe m  ty le  t rudów  ? czy li  to  

p r z e z  n ie n a w iś ć  d la  G ru s z n ic z a P  N ie s t e ty !  b ie d n y  
ch ło p iec ,  n ie  p o s ia d a  ty le  w a r to śc i ,  aby m ó g ł  z a ­
s łu ż y ć  n a  n ie n a w iś ć !  lub może p r z e z  ow o n is k ie  
lecz  n iezw yc iężo ne  p ra w ie  u czuc ie ,  k tó r e  n a k ł a n i a  
n a s  do n i s z c z e n ia  bez  l i tośc i  n a js ło d s z y c h  b łęd ów  
i u łu d z e ń  b l iźn ieg o ,  aby mieć p rz y je m n o ść  p o w ie ­
d z e n ia  mu z i m n o , g dy  on z ro s p a c z o n y  p r z y jd z ie  
n a s  zap y ta ć ,  w co m a  w ie rzy ć  i co p o c z ą ć : »M ój 
k o ch an y ,  i  m n ie  t a k ż e  tra f i ło  s i ę  coś pod ob neg o  n ie ­
g d y ś . . . .  a  w id z is z  p rzec ie  s a m ,  że jem , sp ię  i  t r a ­
wię w y śm ie n ic ie ;  a  co w ię c e j ,  sp o d z ie w a m  s ię  u -  
m rzeć  bez  w ie lk ich  k rz y k ó w  i łez.

N ie w y s ło w io n a  z a w ie ra  s ię  r o s k o s z  w u ję c iu  so b ie  
d u sz y  m łod e j ,  z a le d w ie  rozw in ię te j .  J e s t t o  n iby k w ia t ,
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z którego woń najdelikatniejsza wymyka się na l i ­
ściak pierwszych promieni słońca. Trzeba pospie­
szyć z zerwaniem go.. . i pospieszyć z porzuceniem; 
może go kto inny podniesie. Czuję w sobie żądzę 
chciwości, której nic nasycić nie może, która poze­
r a  wszystko, cokolwiek napotka. Cierpienia i ros- 
feosze drugich, uważam li tylko w stosunku, jaki 
mieć mogę z moją osobę, jako pokarm, który utrzy­
muje siły mojego ducha. Pod wpływem namiętności 
gotów jestem popełniać szaleństwa, lecz wytrzeźwio­
ny nie troskam się o ich skutki. Okoliczności utłu- 
miły we mnie to, co nazywaję ambicię, lecz od ra ­
dza się ona pod innę z swoich postaci, gdyż czem- 
że ona jest innem, jeżeli nie żędzę panow ania! ? a 
największę moję roskoszę jest, zmusić wszystko co 
mnie otacza do ulegania mej woli. Wzbudzać uczu­
cie miłości, poświęcenia, bojaźni, nie jestżeto oraz 
oznaka i tryumf władzy? Być dla drugich przyczy­
n ę  udręczeń lub radości, nie mając do tego żadne­
go prawa, nie jestżeto najprzyjemniejszy ze wszys­
tkich pokarmów, jaki dać możemy naszej dumie? 
A cożto jest  szczęście? zadowolona duma!?! Gdy­
bym mógł mniemać się najlepszym i najpotężniej­
szym ze wszystkich ludzi, byłbym szczęśliwym; gdy­
by wszyscy mię kochali, znalazłbym w sobie niewy­
czerpane źródło miłości. Złe rodzi złe;  pierwsze 
cierpienie nasze daje nam naukę dręczenia drugich, 
a  wyobrażenie złego nie może zrodzić się w czło­
wieku, aby w nim nie obudziło oraz zachcenia wy­
konania go. Ideje, sę  to istności organiczne, przy 
narodzeniu nabywają formy; tę formę jes t  czyn. 
Ten, którego głowa zawiera w sobie najwięcej idei, 
ten działa najwięcej; ztęd to wynika, że człowiek 
z  jeniuszem uwięziony przy stoliku rachunków sk le­
powych, musi ginąć przed czasem, albo oszaleć.... 
ja k  człowiek z silną budowę ciała umrze na apo- 
p lex ią , jeżeli je s t  zmuszony prowadzić życie bez 
ruchu.

Namiętności nie sę czem innem, jak  idejami w 
pierw8zem ich rozwinięciu. Sę one właściwością 
młodości serca, i szalony ten, który mniema, że za­
trzyma ich nawałnice i wzruszenia przez cały bieg 
życia swojego. Rwistym potokiem u źródła poczyna 
się bieg spokojnej rzeki, a żadna rzeka nie doj­
dzie do oceanu okryta spienionemi falami. Lecz spo­
kój bywa częstokroć prawdziwem znamieniem wiel­
kiej s i ły ;  głębokość uczuć i myśli nie dopuszcza 
szalonych zapędów na zewnętrz; dusza, która cier­
pi i używa, zdaje sama przed sobą rachunek suro­
wy; wstępuje w głąb własnego życia, pieści się, 
karze , jak  to czynimy z ulubionym dziecięciem. Tyl­

ko li w tern zgłębionem poznaniu samego siebie, 
człowiek może rozpoznać sprawiedliwość Boga.

Odczytując te kartki, spostrzegłem się, iż mimo­
wolnie odbiegłem od mojego przedmiotu.... Mniejsza 
o to.... Wszystko, cokolwiek przypadek rzuci w ten 
dziennik, będzie dla mnie później szacownem wspo­
mnieniem ............................................................................
•  • • * • • • • • • •

Wiaśnie był u mnie Grusznicz Rzucił mi się 
na szyję; mianowany został oficerem. Spijaliśmy 
szampana, fetując tę uroczystość.

Doktor wszedł po chwili.
— »Ja ci nie winszuję* rzekł do Grusznicza.
—  »A to czemu?*
—  »Ponieważ tobie bardzo do twarzy w tej ka­

pocie żołnierskiej, a mundur u wód sporządzony nie 
nada postaci twojej nic interesującego. Uważ, iż 
dotąd byłeś wyjątkiem, teraz zaś wchodzisz w r e ­
gułę ogólną.*

— .Gadaj sobie 1 g a d a j ! doktorze ; nie p rze ­
szkodzisz mi, abym się nie miał radować. On ani 
wie* dodał ciszej nachylając się ku mnie .ile  nadziei 
dodają mi te szlify. O szlify 1 szlify! wasze gw ia­
zdy będą dla mnie gwiazdką pastuszka.*

— .Czy pójdziesz dziś z nami do groty ?«
—  Ja !  a broń Boże! nie pokażę się xiężniczce 

dopóki nie będę miał mojego munduru.*
—  .Czy chcesz abym jej oznajmił twoje szczę­

ście ?*
— Nie, o nie! nie mów jej nic, bardzo cię o to 

proszę; chcę jej sprawić niespodziankę!....*
—  .Powiedzże mi przynajmniej, jak daleko z nią  

zaszedłeś?*
Zmieszał się  widocznie; radby był z duszy po- 

chełpić się  czemsiś stanowczem, ale nie miał do te ­
go dość odwagi.

— »Czy sądzisz, że ona cię kocha ?«
—  .Ona mię kocha!* powtórzył .L e c z  cożbo ty 

sobie myślisz ?.... Jakże ona mogła tak prędko.... 
Zresztą, kobieta comme il fa n t  nie przyznaje nigdy  
że  k o c h a !«

— .Bardzo dobrze; a więc według twego zda­
nia i mężczyzna comme il fa u t  powinien również 
ukrywać swoje zapały?*

— »Eh! mój kochany, wiele jest takich rzeczy, 
których się nie mówi, a które przecież doskonale 
się odgaduje *

—  .To, to prawda!....  Lecz miłość, które wy- 
czytujemy w jej oczach, nie zobowiązuje kobiety; 
gdy tymczasem s ło w a . . . bilecik.... Strzeż się Gru­
sznicz, ona zadrwi z ciebie.*
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—  » O n a !« w ykrzykną ł wznosząc oczy do sufitn 

a  miną wielce zadowoloną »żal mi ciebie, Adamie !« 
.1 wyszedł.

Wieczorem liczne tow arzystw o udało się  pieszo 
do  groty.

Położona je s t  ta  g ro ta  w samem se rcu  M iszuka; 
w ą sk a  i spadz is ta  d rożyna  wiedzie do niej pośród 
s k a ł  i krzaków. Xiężniczka przyję ła  pomoc mojego 
r a m ie n ia  u a  ca łą  przechadzkę.

Poczęliśmy rozmowę od obmowy; najprzód  u cz y ­
n iłem  przeg ląd  w szys tk ich  kąpielowych znajomości,  
a  sporządziw szy  pocieszny obrazek uwydatnionych 
śm iesznośc i  każdego zosobna, p rzeszed łem  wkrótce 
do  ich wad ogólnych i szczegółowych. Żółć moja 
b y ła  po ru szo n a ;  zacząłem  był od niewinnych ż a r ­
tów, a  skończyłem na prawdziwej złości. Mowa mo­
j a  bawiła z razu  xiężniczkę, lecz w końcu p r z e s t r a ­
s z y ła  ją .

—  . J e s t e ś  pan człowiekiem niebespiecznym* rze-  
ic ła  mi »i wolałabym być n ara żo n ą  na sz ty le t zbój­
cy ,  niż n a  złośliwość jego....  Jeżeli  kiedy przyjdzie 
panu  fan tazja  mówienia źle o mojej osobie, zaklinam 
g o ,  zabij mię raczej wprzódy.*

—  .Czyżem podobny do zbójcy?*
—  .G o rszy m  s to k r o ć !«
Zastanow iłem  się  na  chwilę i odpowiedziałem 

Je j  z miną dość w z r u s z o n ą :
—  .N ie s te ty !  takim był los mój od dzieciństwa. 

K ażdy  wyczytywał w mojej tw arzy  w a d y ,  k tórych 
n ie  m iałem ; a  przez to dawał mi ich wyobraże­
nie  i zrodziły  się  w sercu. Byłem skromny, ob­
winiano mię o ob łudę ; s ta łem  się  skrytym . Czułem 
żywo złe i dobre, uwzięto się, aby mię o b r a ż a ć ; 
s ta łem  się  mściwym. Byłem rozw ażniejszym  od dzie­
c i  w moim w ie k u , czułem się  wyższym od nich, 
s ta w ian o  mię n iże j;  s ta łem  się  zazdrośnym . U sp o ­
sobiony byłem do kochania ,  n ik t  mię nie z rozum ia ł ;  
nauczy łem  się nienawidzić. Cala młodość moja u- 
p ły n ę ła  mi śród tej walki między mną a  światem. 
L ęka łem  się  szyders tw a,  kryłem więc w głębi se rca  
lep sze  uczucia moje, i one tam zag in ę ły .  Mówiłem 
p r a w d ę ,  nie wierzono m i;  począłem kłam ać. Skoro 
poznałem  dobrze św ia t i tajne sp rężyny  tow arzystw a, 
nabyłem  biegłości w sztuce życia, f f tedyto  n a ro d z i­
ł a  się we mnie rospacz,  nie owa ro spacz  gw ałtowna, 
k tó rą  ulecza się p is toletem; lecz inna ,  daleko s t r a ­
sz liw sza ,  zimna, bez wybuchów i gwałtowności,  któ­
r a  kryje  się  pod m aską  powabną i uśmiechem obo­
ję tnym . Tak  s ta łem  się  prawdziwym ka leką  m orał 
ny m ; je d n a  połowa duszy  mojej pozos ta ła  żyjącą, 
d ru g a  s c h l a , w ię d ł a , z a m a r ła  n a  zaw sze .  Odcią­

łem ją  i rzuciłem zdaleka od siebie. Co pozostało  
przy  życiu, rusza ło  się  w cichości,  a  n ikt na  to n ie  
zw aża ł,  n ik t ani s ię  domyślał o tern, co j a  u t r a c i ­
łem. P rzypom nia łaś  mi pan i dzis ia j,  że jedna  cz ą ­
s tk a  mojej is to ty  pog rzebana  na zaw sze, i sk re ś l i ­
łem ci je j  nadgrobek. Wiem o tem bardzo dobrze, 
że wielu znajduje nadgrobki bardzo śmiesznemi, ale 
j a  nie podzielam tego zdania , szczególniej gdy so­
bie p rzypom nę ,  co pod niemi spoczywa. Z re sz tą  
nie pragnę ,  abyś pani dzieliła moje opinie, a  jeżeli 
ten mój wybuch wydaje jej się śmiechu godnym, 
śmiej się, p roszę  o to, śmiej się pan i do woli, u- 
przedzam, ze mię to bynajmniej nie obrazi *

W tej chwili spotkałem  się  z  je j  oczym a; były 
one zwiigocone łz a m i ;  dłoń je j  d rża ła  op ie ra jąc  się  
n a  mojem ram ien iu ;  policzki były p a ła ją c e ;  l i tow ała  
s ię  uademną. Politowanie, owo uczucie, ku  k tórem u 
kobiety tak  łatwo się nak łan ia ją ,  politowanie z a p u ­
ściło swe szpony w to niedoświadczone serce. W c ią ­
gu całej p rzechadzk i była roz ta rgn iona ,  nie kokie­
tow ała  n ikogo; to ju ż  znak  dość pomyślny....

P rzybyliśm y nakoniec do celu nasze j w ędrów ki;  
panie podziękow ały  swoim przewodnikom ; ale ona 
nie opuszcza ła  mojego ram ien ia ;  g łębokość p r z e p a ­
ści, nad  k tó rą  stanęliśm y, nie zd a w a ła  się j ą  p rze­
r aż ać ,  podczas gdy drugie  damy wydawały okrzyki 
trwogi, za s ła n ia jąc  sobie oczy.

Z powrotem s trzeg łem  się odnawiać posępną roz-  
mowę, j a k ą  prowadziliśmy przed chwilą; odpowia­
dała  urywkowemi słowy i z miną w półzadum aną  
n a  moje py tan ia  i żarcik i.

—  »Czy kocha łaś  pani?* zagadną łem  nakoniec.
S p o jrz a ła  mi w oezy, w zruszy ła  g łow ą przeczą­

co i u tonęła w zadumaniu.
Było rzeczą  widoczną, że ch c ia ła  mi coś powie­

dzieć, lecz nie w iedziała j a k  zacząć. Czułem, iż  ło­
no je j wznosiło się do wzruszenia .  Rękawek z mu- 
sz linu ,  zbyt leciuchna ochrona ,  a i sk ra  p rzeb ieg ła  
z mojej do je j  dłoni. Nie potrzebaby sięgać zbyt 
daleko, aby dojść do źród ła  namiętności.  Wprawdzie 
przymioty nasze m oralne mogą usposobić serce do 
pojęcia ognia miłości, lecz one nie rozs trzyga ją  nic 
stanowczo, i zos taw u ją  to s ta ran ie  jakiej okoliczno­
ści,  k tó ra  wydałaby się  m a rn ą  w innym dniu, w in­
nej chwili.

—  .N iep raw d aż ,  że byłam bardzo an im ującą dzi­
sia j?*  rze k ła  do mnie x iężniczka z uśmiechem p rz y ­
muszonym przy  pożegnaniu.

Skłoniłem głową i rozs ta liśm y  się.
Ona je s t  n iekonten ta  z siebie?.. ..  w yrzuca sobie 

oziębłość....  To ju ż  wielki k rok  na przód. J u t r o  s ta -
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r a ć  się  będzie, abym o tem zapomniał... .  A ch!  wiem 
to wszystko na pam ięć , i to j e s t  w łaśn ie  co mię 
nudzi.

12 czerw ca.
Widziałem się dziś z Olgę. Dręczy mię zazdro­

ścią swoją. Zdaje mi się, że xiężniczka wybrała ją  
Bobie za powiernicę. Wyznać trzeba, ze wyśmienity  
uczyniła wybór.

—  »Już  j a  wiem dokąd to w szystko zmierza* 
r z e k ła  do mnie O lga »oto najlepiej będz ie ,  gdy mi 
pow iesz  na tychm ias t ,  ze ją  kochasz .«

—  *A jeże li  j a  jej nie kocham ?«
—  »N a coż więc ścigać ją ,  niepokoić, zapalać  

je j  w yobraźn ią  ? O ! znam j a  cię zanadto  dobrze....  
A dam ie! . . . .  S łucha j  m ię ; pojutrze wyjeżdżamy do 
K is lo w o d sk a ;  jeżeli chcesz,  abym ci uw ierzy ła ,  p rzy ­
jeżdżaj tam za nam i z a  dni ośm. X iężna również 
tam  przybędzie i zam ieszka  pie rw sze piętro domu, 
k tó reg o  d rugie  za trzym aliśm y dla s i e b ie ; lecz ona 
je sz c z e  j a k iś  czas  pozostan ie  tu  dla kąpieli . Wła­
ściciel naszego  domu posiada  d rng i obok. Coż, czy 
p rz y s ta je s z  na  to ? «

P rzyrzek łem , i  je szcze  tegoż dn ia  posia łem  za ­
mówić dom wspomniany.

G rnszn icz  był u mnie dziś wieczorem około szó  
stej godziny. Z w ias to w a ł  m i ,  że jego  mundur bę ­
dzie gotowy n a  ju t ro ,  i że w nim wystąpi n a  balu.

—  rKiedyż to ma być ten bal ?«
—  »Ależ ju tro .  Coż ty nie wiesz o tem ?  To 

będzie pyszna  fe ta !  Urzędnicy miejscowi podjęli się 
sam i u rzą d zen ia  wszystkiego.*

—  rCzy pójdziesz na wały?*
—  »Za nic w świecie! w tej bezecnej k a p o c ie !«
—  *>Jak ty te r a z  nią gardz isz!*
Wyszedłem sam, a spotkawszy się  z xiężniczką,  

zamówiłem j ą  do pierwszego mazurka; była zd z i­
wioną i uradowaną razem.

—  »Sądziłam« rz e k ła  z najpowabniejszym uśm ie­
chem »że pan  nie tańcujesz  ja k  tylko w raz ie  k o ­
niecznym.*

N ie zdaw ała  s ię  zw ażać na  nieobecność Gru- 
szn icza .

—  »Gotują d la  pani przyjem ną n iespodziankę na 
ju tro* rzek łem  jej.

—  »Coż tak iego?*
— »Jestto  ta je m n ic a . . .  k tó rą  dopiero n a  balu 

odgadniesz  pani.«
Resztę  wieczoru spędziłem w salonie xiężnej. 

Z  obcych nie było tą  r a z ą  nikogo oprócz Olgi i j a ­
k iegoś s ta ru s z k a  bardzo wesołego. Byłem dnia te­
go w moim h u m o rz e ;  zaim prowizowałem  n a  p rędce

k ilka  powieści nadzwyczajnych, to dzikich, to pu ­
stych ; m łoda x iezn iczka s iedz ia ła  naprzeciwko mnie 
i  s łu c h a ła  moich szaleństw  z tak  głęboką, ta k  czu ­
łą  uwagą, że mi się jej żal zrobiło. Gdzież s ię  po­
dz ia ły  je j  próżność, jej zalotność, jej kaprysy,  ten  
uśmiech wzgardliwy, ów ton pewności, ta  m ina w 
pó łroz ta rgn iona ,  w półdnmna, z ja k ą  zw ykła  na  lu ­
dzi spoglądać?... .

O lga nie t r ac i ła  i s łow a z iej rozm ow y; g łębo­
ki smutek w yraża ł  się  na jej bladej tw arzy ;  s iedzia­
ł a  ona  nieco o podał, p rzechylona o poręcz fotelu. 
U litowałem  się jej cierpienia. Począłem rozpow ia­
dać, używając nazw isk  zmyślonych, ca le  dzieje n a ­
szego poznania ,  nasze j miłości. Oddałem w tak  ży ­
wych barw ach  moje walki, niepokoje, czułość, u n ie ­
s ie n ia ;  p rzedstaw iłem  w tak  przyjaźnem świetle je j  
ch a rak te r ,  jej postępowanie, że zm uszoną by ła  p rze ­
baczyć mi moje zalecanki do xiężniczki.  Pow stała ,  
u s ia d ła  bliżej przy nas, ożyw iła  się i dopiero około 
drugiej po północy przypomnieliśmy sobie, że leka­
rze  polecają, aby iść spać przed jedenas tą .

CCiag dalszy nastąpi)

D A l M L O K I i E S .

Nad Syrakuzą, miastem żałoby,
Denis okrutny,  sep krwawodzioby, 

Potężnem berłem panował.
Pod swoje stopy sła ł ludzkie czaszki 
I niewolników pru ł dla igraszki,

A przy ich jęku ucztował.

Nie znając miasta, ni obyczajów,
Do Syrakuzy z dalekich krajów 

Damokles mędrzec przybyw a;
I ledwie wylazł z okrętu łodzi,
Już mu niewolnik drogę zachodzi 

Do zamku króla go wzywa.

Poszedł,  przy wielkich schodów podnóżu 
Pielgrzymie suknie otrzepał z kurzu 

I wstąpił w  zamku przysionki. 
Każden przysionek sługami pełny,  
Każdego szatę z tyrijskiej wełny 

Bramują złote koronki.

I przez komnaty przechodził m n o g ie ,
Na ścianach lśniły kamienie drogie 

Ujęte w sztuczne oprawki;
A kiedy oczy wzniósł ku powale, 
Zadrżał z podziwu: miast niej zuchwale 

Wisiały szklanne sadzawki.
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W sali tronowej Denis siadł dumny,
Około tronu białe kolumny

Aż w niebo parły swe głowy. 
Damokles patrząc na te przepychy,
Ukląkł olśniony, do syna pychy 

Takiemi przemówił s ło w y :

jPotężny władco! bogów kochanku!
»Twe czoło ciągle w  bezwiędłym wianku 

«Godowe ozdabia kwiecie;
.Budzisz s ię , żeby usnąć w roskoszy ,
»A myśl o jutrze snu ci nie p ło sz y ;

»Tyś najszczęśliwszym na świecie.

»Na tobie pan ie! potwór zawiści 
.Zbrodniczy zamysł nigdy nie ziści,

»Bo ty go wytępisz w jądrze.*
Tu urwał mędrzec, co ży ł nie błądząc, 
Damokles mędrzec; lecz z tych s łów sądząc, 

Niebardzo przemówił mądrze.

Denis się zaśmiał i odrzekł na t o :
.Niechże cię moją obloką s z a tą ,

»Na moje złożą posłanie,
»Co tylko każdy zmysł twój zapragnie 
»Niech do twej woli zaraz się nagnie,

»A z jutrem zmienisz swe zdanie.«

W szechwładną ręką król na tłum sk in ą ł,
I  wnet się z tłumu rój sług wywinął:

Ci mędrca do łaźni w iodą,
Tam miękkich futer kryjąc go b łam em ,
Jęli nacierać wonnym balsamem 

Różaną zlewać go wodą.

A  gdy już zmrokiem ćmiło wieczorze, 
Damokles zaległ królewskie łoże,

Oparty na złotogłowiu:
A przed nim stały z owocem czary,
Z Falernu winem złote puhary ,

W  girlandy kwietnem okowiu.

A szereg krytych gwiazd w alabastrach 
Przed nim się m igał,  w tęczowych astrach 

Kadzidła wiały z tró jnogów ;
Dwanaście cudnych dziewic c zek a ło ,
By spowić białem ramieniem ciało;

Damokles drw ił z w szystkich bogów .

W  tern gdy znienacka z puchów zatopu, 
Szczęśliwy mędrzec w górę do stropu 

W zrok rozmarzony podnosi,
W  gardle z przestrachu zmarło mu s łow o: 
Nad jego łożem , nad jego głową 

Miecz duży wisiał na włosi.

Zerwał się z łoża,  a drżąc o życie,
Tak szeptał, z zamku uchodząc skrycie: 

»Bespieczniej owca zalękła 
»Może usypiać w wilków gromadzie, 
»Bespieczniej noga stąpa po gadzie,

. N i ż l i .............................................. *
Ach! struna mi pękła! 

K ornel Ujejski.

Terminologia nauk społecznych.
( P o ró w n a j gazetę  lwowską Nr. l i 4 . )

Broda ( ? )  wyraz nie/.adowainiający. 3Iylnie 
bowiem oznacza jednem słowem dwie wcale odm ien­
ne części jednej powierzchni c i a ł a ,  tak  t ę ,  lt tórę 
F ra n cu z i  także n iedokładnie zowią la barbe,  N iem ­
cy także  niedokładnie der Bart,  ja k o  też i tę, któ­
rej zostawić należy nazwę właściwej brody. J a k ie  
pomiędzy niemi zachodzą różnice, wyłożymy tutaj.

W szystkie członki c ia ła  naszego s tanow ią  jedną  
h a rm o n ię ;  w niej wyjawia się  zmysłowo n a s z a  n ie-  
zm yslow a wewnętrzność,  w niej są  dostrzegalne z a ­
rody nawet naszych  zdolności, namiętności,  u sp o s o ­
bień, wad i przymiotów, czy to ju ż  rozwinię tych, 
czy dopiero rozw inąć się  mających. Oto je s t  p rzed ­
miot umiejętności fizjologicznych i fizionomicznych. 
Ś rodkam i ułatwiającemi i powiększająeemi d z i a ł a ­
n i a  z d o l n o ś c i  c z y n n y c h * )  trudn ią  się  nauk i 
wszelkie. Zadaniem rządów je s t  Hsuwać p rz e sz k o ­
dy tamujące te dz ia łan ia .

Jeże li  uważamy tylko powierzchnią c ia ła  nasze ­
go, uderzą  nas  za raz  dwie główne różności po łą­
czone je d n ak  jego jednośc ią .  P ierw sza usiłu je  wi­
docznie wszystkie części zespolić, zaokrąglić , w yró ­
wnać. D ruga  ma dążność rozs trzęp ian ia ,  ro z rzu -  

] can ia ,  zaos trzan ia .  I p ie rw sz a  i d ruga były w ró-  
I  żnych czasach  i m iejscach za pomocą p raw  i bez 
j  ich pomocy, godząc potrzeby ludzkie z konieczno- 
I ściami rządowemi, wystawiane na  p rześ ladow an ia  i 
j  dolegliwości.  P ie rw sza  zowie się  skó rą ;  d ruga wło-

# )  Zdolności m ają  się do uczynków , ja k  s i ła  do m aterii. 
Gdzie niem a m aterii, tam n ie  m ożem y nic w ied z ieć  o 
s ile . Zdolności n ieczy n n e , n ie w iedzieć c z y  s ą  zdo lno­
ściam i, ja k ż e ż  m ów ić o nich ? To terra incognita, do 
k tórej nie dostali się je s z c z e  najśm ielsi a w a n tu rn ic y : m e­
tafizyka i su p e rn a tu ra lis ty k a . Z apuszczan ie  s ię  na  takie 
b ezd roża  p row adzi do podw ójnego galim atias. D obrą je s t  
pam ięć, ale zb y tn ia  sk rupu la tność  z obcemi sposobam i 

w y ra ż a n ia , w y g ląd a  częs to  ja k  bezm yślność.
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sami; kiedy więc pomiędzy skórą a włosami tak 
wielka zachodzi różnica, nie może być zadowalnia- 
jącym wyraz » b r o d a a , mający oznaczać i brodę 
bez włosów i włosy na brodzie. Pominąwszy nawet 
nierozumowość, codzienne doświadczenie uczy, jakie 
nieporozumienia, dwuznaczności i nielogiczności k łu ­
j ą  sie z tego językowego zaniedbania. Filozoficzne 
pewniki zachwiewają się w swoich granitowych po­
sadach Można zarazem mieć brodę i nie mieć bro­
dy. Porządni ludzie przemieniają się w m onstra ; 
można mieć dwie brody naraz, a doliczając do tego 
czasami potężny podbródek, trzy brody jako symbol 
kabalistycznej doskonałości, odnoszący się w czasy 
przedhistoryczne do owej sławnej himalajskiej Tri- 
m urtis , siedzącej z założonemi pod siebie nogami i 
z trzema brodami, jak  przekonywają świadectwa Nie- 
buh ra  i rysunki przy dziełach Vollmera i Rhodego. 
Wydarza się często słyszyć pytających, czy ten albo 
ów ma brodę? czy nosi brodę? Jestze w tem sens?  
I  je s t  i niema. Z odmiennych wprawdzie przyczyn 
ale i to także należy policzyć do historycznych nie­
porozumień tyczących b ro d y , iż królowa Bona po­
wiedziawszy któremuś z Koniecpolskich: »Daj bro­
dy, a będziesz panem krakowskim*, nie wiedział bie­
daczyna, czy to chodzi o włosy, czy o owe mia­
steczko za Złoczowem.

Broda bez włosów jes t  coś ścisłego, systematy­
cznego ; broda zaś włosy, je s t  niemal wyłącznie roz- 
chwiejna, apofrystyczna. Pierwsza powinna służyć 
drugiej za podstawę. Zkąd zas poszło , ze broda 
włosy, najprzód poznaną z o s ta ła ,  okaże rzut oka 
n a  h is torią :

Mało kto wie, że wszyscy ludzie rodzą się 
z brodami, rozumie się bez włosów. Ale w począ­
tkach rozsądek społeczności gwałtom podpadającej 
nie wyrażał się nawet w prawodawstwie, z tej p ro ­
stej przyczyny, że go nie było; że czas długi zastę­
powały go nawyknienia i zwyczaje. To targano się 
wzajemnie za brody, to dotknięcie jej uważano za 
największe znieważenie, to ją  samą za najosobliwszą 
świętość, bo przysięgano na nią. Jeszcze przed feu- 
dalnością, przed prawodawstwem, przed jakąkolwiek 
formą i s i łą  rządu, ba nawet przed środkami wygo­
dniejszego porozumiewania się, przed językiem, owo 
zgoła przed wynalezieniem mydła i brzytwy, te bez­
włose brody, z htóremi się ludzie rodzili, porastały  
bujno, jak  przedpotopowe gąszcze, których nie tknę­
ła  siekiera. Skoro więc brodacze zaczęli zas tana­
wiać się i nazywać przedmioty podpadające im pod 
zm ysły; już broda włosy tak zupełnie zakrywała 
ową pierwszą brodę, że nie można jej było widzieć.

Czemu najuczeńszy  nawet n ie winien. T ak  trwało '  
czas długi w s ta rożytnośc i.

A ż n a ra z  w k ra jach  inaczej rządzonych  nowy 
system  pow sta ł.  J u ż  P lin iusz  i Galen wspominają 
p ierw si o m ydle ,  którego je d n ak  wówczas używ ano 
tylko do lekarstw  i p ran ia .  Dobrze później, bo 1669 ,  
za ło ży ł  Je rzy  K arol w A ugsburgu  m ydlarn ią  n a  w iel-  
ki rozm iar .  Nie wszędzie je d n ak  czekano tak  d łu ­
go z brodami. W 454  la t po zdobyciu Rzymu sp ro ­
w adził tam że p ie rw szych  s trzygobrodów z Sycylii  
Publius T icinus Mena. W Niemczech pojawili s ig  
oni w wieku XIII.,  w F ranc i i  w XVII. P ie rw szą  niby 
brzytwę zrobiono 1638, aż  w reszcie Hymans w L o n ­
dynie udoskonalił  ten wynalazek, a  golenie bród 
przed tem niewygodne, odbywało się  już  na  przednio .  
Rzecz jednak  dziwna, że wygoliwszy brodę, to co 
znaleziono pod nią, także brodą zwano. Z n iós łszy  
brodę włosy, nie obmyślano środków przeciw  z a r a ­
s tan iu .  Może obmyśleć nie było podobna.

Gdy tym sposobem broda w ym knęła  s ię  z pod 
k ie runku  częścią  dawnych nałogów i p r z e s ą d ó w , 
częścią wściubień politycznych i r e l ig i jn y c h , k iedy 
p rz e s ta ła  oznaczać naród , w iarę ,  godność lub s t ro n ­
n ic tw o: z p o l i t y c z n e j  s ta ła  się  s p o ł e c z n ą .  Do­
magała się tylko bezpieczeństwa, nie wzywała pomocy.-
Jedyn ie  w wyobrażeniu, wygodzie i upodobaniu w ła ­
ściciela swojego sz u k a ła  n iezaw is łych  źródeł pomyśl­
ności. N ie  żą d a ła  p raw  protekcyjnych, p o p rze s ta jąc  
n a  pojedynczych względach np. uczesaniu ,  upomado- 
w an iu  i t. p.

Te ważne zachodzą  różn ice  między dwiema bro­
dami, które się  nawzajem w spierać  powinny. A to li  
przechodzi to obręb a r ty k u łu ,  k tórego celem jest-  
wyokazać potrzebę rozróżn ien ia  brody bezwłosej od 
brody włosianej.  —  Czy w naszym  języku  w y ra zy  
te  m ają  być zach o w a n e?  o to py tan ie!

Nietylko dz ikość , ma także i uczoność swoje 
barbarzyństwo. W wiekach starożytnych uw ażała  
się za skarb kasty wyłącznej, ukrywała się troskli­
wie, taiła  pod niedostępnem zamknięciem hierogli­
fów, symboli, sfinxow, obrządków i t. p- l 'o odro­
dzeniu nauk w Europie, język wymarły łaciński s ta ł  
się tą nieprzejrzaną tarczą, mającą zasłaniać świa­
tło przed gminnemi oczyma. Nanki w takiem przy­
braniu były trudno przystępne, od życia publicznego 
wyłączone; odgrywały niejako rolę eleuzyńskich skry- 
tości. Nareszcie ustała potrzeba, a nierównie pó­
źniej pedantyczność wywołująca takie zjawisko. N a-
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s tę p n ie  nezeni w p rzesądnej obawie o powagę m ą ­
drości oszpecili języki ludowe często bez potrzeby 
mnóstwem wyrazów pospolicie n iezrozumiałych, wy­
wlekanych z rdzewiejących zbrojowni, z greczyzny 
i łac iny ; mnóstwem zwrotów i w yrażeń nadętych jak  
akadem icka peruka ,  uznanych tylko przez ko rp o ra ­
cją uczonych , odpowiednich nibyto istocie nauki,  
rzeczyw iście  zaś  do tego dążących, aby p raw da i 
w iedza n ie spospolicia ły  na otwartem polu śród  lu ­
du, aby je  otoczyć nieprzebytym walem i zam knąć 
j a k  w yłączną w łasność w najeżonej warowni. Tern 
byta owa drobiazgowa ana liza  i terminologiomania 
scholastyczności.  N areszcie  kiedy w iększa sumienność 
i lepszy rozsądek  doradziły zbywać się tych batwo- 
chw alskich  przyborów uczonej próżności i dumy, 
kiedy co raz  częs tsze zdarza ją  się  przykłady niecha-  
n ia  według możności słów niezrozum iałych dla ogo- 
łu ,  w łaściwych nie językowi, tylko nibyto naukom, 
kiedy Oken pisze popularną h is to r ię  n a tu ra ln ą ,  a 
L itrów  naw et popularną as tronom ię:  to u nas  za ­
czyna ją  sobie łomać głowy nad terminologiami nauk 
społecznych , chcą zg rom adzać te plewy wymiecione 
gdzieindzie j,  nie mogą zcierpieć, aby nie otaczać 
jeszcze nauk obłokiem jakowejś  wielmożności: u trzy ­
m u ją ,  ze nie można p rzystąp ić  do nich, nie mając 
poprzednio  terminologii jakby wstępnego biletu. Tym­
czasem  dość n a  to zdrowego rozumu. Twierdzą, że 
przedewszystkiem trzeba się porozumieć, trzeba po­
s ta ra ć  o możność oddaw ania wyrazów używanych w 
nau k a ch  w obcych językach. Komu ciągle tkw ią w 
głowie form y i wyrazy francusk ie  lub niemieckie, ten 
nie porozumie się  z polską publicznością, chyba wy­
uczyw szy  j ą  wprzódy po f rancusku  i po niemiecku.

Kto za ś  oderwać umie ideę od wyrazu, komu 
tkwi W głowie treść nie nazwisko, ten nie zakłopo- 
ce sie  o s łow a  takie lub owakie koniecznie dla tego, 
że ich  używ ają  g d z ie in d z ie j ; uczyni się  on z rozu­
m iałym  bez s tw a rz a n ia  lub m ałpowania języków. 
Zwykle nauka wydaje terminologią, u nas  przeciwnie 
zda ją  się  wyglądać nauki po terminologii.  Więc za ­
czynają  od tej ostatniej,  wysyłają j ą  naprzód  jakby 
k o z a k a  z kagańcem, ażeby drogę państw u oświecał.

Jeże li  z jednej s trony  pewną je s t  rzeczą ,  że n a ­
uka obejść się nie może bez rostropn ie  użytej ter­
minologii, czyli bez słów: to z drugiej s trony  n ie­
mniej pewne, że term inologia może się wcale obejść 
bez nauki .  N iechże pam iętają  o tern chcący poczy­
nać od naukowych wyrazów, że może p rzy jść  czas , 
w którym mieć będziem naukę i tę  ich terminologię —  
nies te ty !  —  jedno od drugiego z osobna i zdaleka. 
Wiadomości za sa d za ją  się na  wyobrażeniach, n a  ide­

ach. S koro  zaś  dla nauki,  to je s t  dla udzielania 
tych wyobrażeń da się  czuć potrzeba nazw an ia  i c h : 
to najs tosowniejsze nazw iska ,  bo pod wpływem spó ł-  
czesnych pojęć i okoliczności wydaje sam żywy j ę ­
zyk, z tegoż samego pnia, z którego dogadzając  po ­
trzebom narodu  wszystkie wyrazy wydał. Ktoby z a ś  
wyprzedzając  tę językow ą konieczność, wypływającą 
z dościgłości wiedzy, kusił  się o wyrazy dla dopie­
ro nas tąp ić  mającej nauki,  czyli innemi słowami mó­
wiąc, ch rzc i ł  dziecko przed jego narodzen iem , ten  
może się zna leść  w zabawnem po ło ż en iu : pos iadan ia  
nazw iska  bez dziecka Bity to gościniec do ideolo­
gii!  Ż ąda jąc  wyrazów dla pewnych naukowych po ­
jęć, nie należy się  obzierać j a k  je  nazyw ają  F r a n ­
c u z i , Niemcy lub in n i ;  gdyż wtedy nie nazwiemy 
pojęcia, tylko przetłum aczym y obce wyrazy. A  p rz e ­
cież wielka je s t  różn ica  między życiem języka ,  p ło -  
dzacem z wewnętrznego popędu, a  tłum aczeniem z  
zew nętrznych  pobudek: jak b y  między liściami d rze -  
.. , z rośnię temi z gałęz ią  i żyjącemi sokiem g a ł ę z i ,  
a  liściami porobionemi na  u rząd  i przyklejonemi do 
drzewa. Wynikłości mogą być jednakowe, ale ró ż n e  
są  drogi myśli. W nazw aniu  pojęć powinien być za ­
chowany ślad d r o g i , po której s ię  doszło do po ję ­
c ia ;  inaczej mówiąc powinna być zachow ana ro d z i­
mość jego rozwoju  To stanow i zrośnięcie  w yraża  
z językiem, z narodem i z nauką. N abyw szy n a u ­
kowych pojęć z obcych języków, nie dziw, że chcąc  
je  u siebie nazwać, będziemy niepotrzebnie wysilać 
się  na  tłumaczenie obcych wyrazów. Ale człowiek 
taki nie je s t  powołany do zaprow adzenia  term inolo­
gii, a  język  tak i  i nauki tak ie  je szcze  jej niezdolne. 
W świecie moralnym równie ja k  w fizycznym w szy s­
tko ma czas  swej dościgłości,  której nie można p rz y ­
sp ieszyć gwałtownie, pomijając w arnnk i jakim  pod­
pada. Doszedłszy w pracow ni w łasnego ducha ,  n a  
własnych drogach do naukowych pojęć, dopiero u-  
zda lnia  s ię  i duch n a s z  i język  do ich nazw ania .  
Je s t to  tylko wyświeceniem wyżej objawionego zd a ­
nia, że nauka w yprzedzać powinna terminologię, gdyz  
term inologia je s t  d la nauki.  W ysyłanie zatem n a­
przód terminologii,  łączy z n iedorzecznośc ią  naw et 
szkodliwość. Je s t to  wszczepianie w żywy o rganizm  
martwej kostki. Dla tego poczytałem sobie za  obo­
wiązek zwrócić uw agę na ten nowy rodzaj s u sz e n ia  
mózgu nad uczonemi czczościami. Terminologia t a k a  
je s t  tylko ułatwieniem pedantycznej nczoności,  a le  
utrudnieniem czystej wiedzy. N iek tórzy  n a p u s z a ją  
swój wykład tak  często i tak wyszukanem i nauko -  
wemi wyrazami, że zda się chcą pokryć cielę p ła ­
szczem doktorskim, że w yrazy za s ła n ia ją  treść ,  czyli
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mówiąc bez ogródki,  m asku ją  n iewiadomość, b rak  
treśc i .  Terminologia je s t  często dla uczonych tern, 
czem słowo w ogólności dla dzieci,  za trzym ają  je  
pam ięc ią ,  a  używ ają  (naw et stosownie) przez n a ś la ­
downictwo. Wzmacnia to i ćwiczy pamięć, ale tłu- 
ini myślenie. N iedorzecznością  je s t  utrzymywać, j a ­
koby tej lub owej nauki wykładać nie można dla 
b ra k u  p rzysposobien ia  w języku .  Brakto p rzy sp o so ­
b ien ia  w nas  sam ych. J ę zy k  je s t  zaw sze u ła tw ie ­
niem w naukach , n ie t rudnośc ią  Tym tylko wydać 
s ię  może ja k  t rudność ,  którzy  go nie zn a ją ,  którym 
b r a k  przemyślanej treśc i,  którym połapanie  zw ierz­
chnie ,  wyrazow e z obcych języków tak  głowę zm ą ­
c i ły ,  że ani sposób wyplątać się  z tej pajęczyny i 
p rz e z  te męty dopatrzyć jasności .  W łaśnie j a k  ob- 
ża rc iucb ,  kiedy na łykaw szy  bez ładu  tych i owych 
potraw , n a rz ek a  potem na n iestraw ność swego żo­
łą dka ,  u trzym uje, że cudze t raw ią  lepiej. Gdyby po ­
żyw a ł  wedle istoty i s iły  swojej,  byłby zdrów. K a­
żd a  myśl może objawić się w rozm aity  sposób :  s t a ­
ra jm yż s ię  myśleć według istoty języka naszego, ale 
n ie  łomać język  według myśli z obcych języków, 
inaczej sk rys ta l izow anych .  Rzeczto n iesłychana,  u- 
k ła d a ć  słow nik  na  sejmie i w iększością  głosów i 
nczonemi rozp raw am i rozs trzygać ,  j a k  s łow a  brzmieć 
m ają .  Co w stosunku  do całego s łow nika  je s t  n ie ­
dorzecznością , raiałożby być rozumem w s tosunku  do 
jego  części, do term inologii  ? D la  tego kuźnia  w y­
raz ó w  uczonych, odnosząca się  naw et do publiczne­
go  zdan ia ,  byłaby założeniem wcale nieużytecznem, 
przeciw nem  istocie języków. Czeladnikując w niej, 
m ożna  często zlać czoło potem, ale p ra c a  takowa 
pod względem wynikłości będzie zaw sze  m a rn o t ra w ­
stwem czasu .  N ajlepsze chęci są  tylko największem 
utrudzeniem , kiedy zamierzenie je s t  niepodobne. Coż 
n ad a d zą  p rac a ,  zajęcie, gorliwość i uczoność nawet, 
u si łu jącem u szk lanne  lub papierowe lis tk i powszcze- 
p iać  w żywe g a łęz ie?  Zais te  zw aśn iw szy  się  z ję  
zykiem nie sposób używać go do wykładu nauk, ale 
czyż  publiczność może być wtedy rozjemcą i p o ś r e ­
dnik iem ? Znać jednak  wielkie zwaśnienie, gdzie za 
chodzi wątpliwość czy Handwerker  po polsku r ze ­
mieślnik, czy social znaczy  społeczny ?

L. D-B

Kronika literacka.
P a n n a  N a r c y z a  Ż m i c h o w s k a  i j e j  w y ­

k ł a d  n a u k  p r z e z n a c z o n y  d o  p o m o c y  w d o -  
m o w e m  w y c h o w a n i u  p a n i e n ,  wydany św ie­
żo  w W arszaw ie 1847. Część przedwstępna .

Po r az  p ierwszy czytamy praw dziwe nazw isko  tej 
au to rk i  na czele osobnego pisma. Wszakże od la t  kilku 
była ona pod pseudonymem G a b r i e l l a  miłą n a s z ą  
znajomą w drużynie literackiej. Tylko brak jednego  
powszechnego ogn iska  literackiego w in ien ,  że imię 
Gabrielli ogólniejszego rozg łosu  nie nabyło. Je s t to  
bowiem niezwykłe, zajmujące zjawisko li terackie. Ze 
w szystkich  dzisie jszych au to rek  polskich dowiodła 
Gabriella n iezaprzeczenie  najwięcej oryginalnego ta ­
lentu. Owszem, prócz s łynnej p isa rk i  f rancusk ie j ,  
n ie znamy w żadnym obcym ję zy k u  autorki ,  k tóraby 
w całym stos ie  dziel swoich tyle poezii za w ar ła ,  ile 
Gabriella w kilku urwanych sz k ica ch ,  mianowicie 
powieści jej C a p r i c c i o ,  P o g a n k a  i X i ę g a  p a ­
m i ą t e k  w w arszaw skim  przeglądzie naukowym z 
ca ła  śm iałośc ią  i s i ł a  męża, z całym wdziękiem i

o  o  o o '  ®

i czuciem kobiety nap isane .  W szędzie w łasny  zasób 
w idzenia św ia ta ,  głębokie zapatrzen ie  się  w życie, 
świeżość myśli, św ie tność  w yrazu —  pióro m is trza .  
Atoli ten m is trz  je s t  istnem dziecięciem w niewy­
mownej prostocie i p raw dzie  swego u c z u c i a , i to  
w łaśnie stanow i głównie zniewalający powab pism 
Gabrielli.  To za ś  spó łczesne m is trzostw o jej i dzie­
cięctwo wynika z jednego ź r ó d ła :  —  Gabrie lla je s t  
prawdziwym poetą. Owoż te ra z  ten poeta dziewiczy 
występuje z pismem głębokiej rozw agi i pracy, z dzie­
łem prawdziwie ch rześc iańsk ie j  miłości i gorliwości,  
skrom nem  i niepozornem n a  oko, lecz użytecznem i 
dobroczynnem ja k  cnota ch rześc iańska .  I jakby  a u ­
torka to dzieło czynnego poświęcenia się  sam a nad 
owe fan tas tyczne  utwory ceniła , wymienia się  ona 
n a  niem po r az  p ierw szy  przed publicznością , k ła ­
dąc tem, j a k  tuszymy, t rw a łą  posadę chlubie swego 
imienia. To nader  użyteczne je j dzieło j e s t  niczem 
więcej ,  j a k  tylko x iążką  podręczną dla w szystk ich  
matek i wychowawczyń, zab iera jących  się  do udz ie ­
lan ia  najp ierw szych  nauk  swym dzieciom, nim one 
jeszcze  litery z n a j ą ; owszem, nauka  abecadła  je s t  
dopiero zakończeniem tego pierw szego wykładu nauk . 
Dzieloto więc początkowe, elem entarne, lecz z tak  
gruntownym rozmysłem i śc is łą  konsekwencją  prze­
prowadzone, iż  w tej mierze niejednemu pismu głę­
bokiej uczoności za  wzór posłużyćby mogło. Wycho­
dząc z bardzo s łusznej zasady , że »przez zbytni po­
spiech w zwykłem uczeniu czytania, ca ła  p raca ,  d la 
k tórej właściwie dw a lub trzy  miesiące w ystarczyćby 
powinny, p rzec iąga  się  n a  dwa lnb t rzy  lata*, r o z ­
poczyna panna  Żm ichow ska swój wykład k ilkudzie­
sięciu bajeczkami (s t r .  15— 38),  których s ię  dziecko 
dla w yksz ta łcen ia  wymowy nauczyć może. Dalej n a ­
stępuje  p rze sz ło  80  rozmów 3 9 — 163) ,  zaw ie-
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Tających kardyna lne  wiadomości z h is to rii  na tu ra l­
nej, fizyki, geografii , h is to ri i  powszechnej,  h is to r i i  
polskiej,  u łożone tu  słowami najprzystępniejszem i 
pojęciu dziecinnemu. Dalszym  ciągiem tych rozmów 
s ą :  »Czytania« ( s t r .  1 6 9 — 321) w tychże samych 
przedm iotach co wyżej, lecz szczegółowiej a prze to  
te ż  powabniej w y łożonych , mających dziecku s ł u ­
c h a j ą c e m u  tych czytań  posłużyć »za pie rw sze z a ­
ciekawienie, p ie rw szą  do późniejszej pracy p rzygo ­
tow ującą zabawkę.* Dopiero po tym elementarnym 
w ykładzie  pierwszych nauk  następuje w łaściwa n a u ­
k a  czy tan ia  ( s t r .  3 2 5 - 3 9 0 )  z całym elem entarzo­
wym apara tem  wzorów wszelkiego większego i mniej­
sz eg o  abecadła ,  zgłoskowania , kropkowania, liczb, 
p rzyk ładów  do czy tan ia  wierszem i prozą, wreszcie 
naw et 12 tablic wzorowych do nauk i pisania . J e s t  
to  wiec wcale nowego rodzaju praca, mająca b jc  
wstępem  do obszerniejszego w ykładu naszkicowanych 
w tym pierwszym zarysie  nauk. U żyteczność podo­
bnej pracy ocenią najlepiej matki i wychowawczynie, 
k tórym to dzieło tysiące wątpliwości, trudów a^ n a ­
wet kosztów ujmie. Uwzględniwszy za ś  tę  uży te ­
czność, tę w calem dziele u trzym aną konsekwencię, 
z r e s z tą  ta len t  i p raw dziwe poświęcenie się  au tork i ,  
należy  w y k ł a d o w i  n a u k  panny Żmichowskiej 
p rzyznać  jedno z p ierw szych miejsc pomiędzy wszys-  
tkiemi tegorocznemi utworami l i te ra tu ry  polskiej.  
Kto ciekaw je s t  drobnych, nic nieznaczących, nie­
kiedy naw et wręcz mylnie wytkniętych usterków tej 
p racy ,  może s ię ‘ doczytać tego w wielce uczonej re- 
cenzii  p ro feso ra  S ierocińsk iego  w Bibliotece w ar­

szaw sk ie j  na  m iesiąc wrzesień.

T E A T  R.

L w y  i L w i c e ,  komedia w 3 ak tach , przez St. 
B o g u s ł a w s k i e g o ,  p rzedstaw iona 11 październ i­
ka .  —  Do różnych osobliwości naszego  czasu nale­
ży i to, że j a k  z jednej s trony  mnogie zd a rza ją  się 
p rzewin ien ia ,  których sobie n ik t za  grzechy nie po­
czytuje , tak  też z drugiej s trony chłoszczem y się  za 
wady, których właściw ie nie mamy. T aką  zbytkową 
ch ło s ta  je s t  i obecna komedia. A utor  s ły s z a ł  o lwach 
i lwicach za  g ran icą ,  widział k ilka mniemanych lwic 
w arszaw sk ich ,  i myślał,  że to już  dosta teczny p r z e ­
dmiot do sa ty ry .  Atoli ja k  nigdzie, tak  też i w s a ­
ty rze  nie godzi się  brac rzeczy  pow ierzchow nie; a 
p raw dziw ie  narodow a sa ty ra  tysiące innych , g łę ­
bszych p rzy w ar  znaleśćby mogła, i wcale inny inte- 
resby  też  wzbudziła . My nasze  lwice n a  palcach

policzyć możem, a lwie ich w ady: podaw anie  r ę k i  
mężczyznom p rzy  powitaniu, jeżdżenie  konno, pale­
nie sygarów  i t . p. t o zaprawdę nie grozi je szc ze  ze­
psuciem obyczajów. Jeśli  zaś  autor rzeczyw is te  ze ­
psucie, rzeczyw is te  zdrożności,  jak ich  i te lwice się  
dopuszczają ,  chciał karcić, tedy nie należało  tych  
zdrożności przyw iązyw ać wyłącznie do małej g a rs tk i  
osób, lecz schwycić je  w ogólnie jszzch typach, w 
powszechniejszej,  a  przeto nierównie skuteczniej do 
sum ienia  publicznego przemawiającej postaci. Gdy 
tymczasem uczepiwszy się s a ty rą  tej wyjątkowej, le­
dwie widocznej g a rs tk i  spo łeczeństwa, n ie js ta rc z y ło  
autorowi w jej charak te rys tycznej  w łaściw ości do­
sta tecznego  do o snuc ia  komedii wątku, i m usia ł  t e ­
dy tę  n iedosta teczność obranego przez siebie typu 
sztukować dodatkam i wcale odrębnych typów. Ztąd 
pomieszał au to r  właściwie k ilka  różnorodnych pojęć 
ze sobą, i z l w i c y  salonowej, z kobiety e m a u c y -  
p o w a n e j  i z s a w a n t k i  u lepił ja k ie ś  pó l- tw ory ,  
niby bardzo śm ieszne i gorszące ,  a  w gruncie  dość 
niewinne i tkliwe, aby za p ierwszem sen tym entalnem  
wspomnieniem o dawnem rodzinnem pożyciu, o p rz y ­
kładnej śród kwiatów i p taszków spędzonej młodości,  
powrócić n a  bitą drogę »nie-złych ludzi.* J e szc ze  
gorzej powiodło się  autorowi malowanie lw ó w , o 
których właściw ie nie wiemy, czy to g łupcy, czy o- 
szuści,  czy półraędrkowie. W ogólności n ie jasne  
pojęcie p rzedm iotu  połączyło się  z p a r ta ck ą  niepe­
wnością ry sunku .  Z tego powodu przy  zupełnym b r a ­
ku zaw ik łan ia  dram atycznego, zaw isłości w całej 
sz tuce , żaden ch a rak te r  śc iśle  nie p rzeprow adzony , 
zkarykaturow anyin  lwom i lwicom przeciw staw iona 
postać  prawego człowieka dawnej daty, równie k rz y ­
wa i n iena tu ra lna .  Cała budowa komedii ledwie wspo­
mnienia warta .  Rozwódka Celina (p. Aszperger),  
zepsu ta  przykładem  dwóch lwic, N ata li i  (p- Cene- 
ckiej) i Adeli (p. Ł oziń sk ie j) ,  uwiedziona tow arzy­
stwem dwóch lwów, A r tu ra  (p. Sz tu rm a)  i A lfreda  
(p. Rejmersa), zos ta je  p rzez  swego ojca, pu łkow ni­
ka napoleońskiego (p .R udkiew icza)  opam iętana i na­
w r ó c o n a — otoż w szys tko!  Mimo tę p ro s to tę  osno­
wy ro zpada  s ią  komedia w mnogie ułomki. P ierwszy 
jest cały s a ty rą  li terack ich  wieczorów. Nie je s te śm y  
wielkiemi ich zwolennikami, lecz mniemamy, że w szys­
tkie początki —  niedołężne, nawet czasami śm ieszne ; 
a  te wieczory lite rack ie  s ą  u nas  właśnie —  począ­
tkami, początkam i emancypacji l i tera tury  z więzów 
szkolnego odosobnienia. Z resz tą ,  nawet półgłówek 
ja k  jeden z filozofujących lwów, A rtu r ,  m usia ł  acz  
nie dość, przecież więcej od naszych  zupełnych nie­
uków salonowych zakosztow ać nauki. W yszydzając
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więc śm ieszności ,  okażmy w yraźnie ,  że is totę  rzeczy  
cenimy; a  tego w sz tuce nie ma. D rug i ak t  nic nie­
z n a c z n y  , t rzeci  uczuciowem nawróceniem  ̂Celiny 
p rze z  rubasznego  ojca wcale opaczny. Je dnakże  przy 
tych w szystkich  u łomnościach po łysku ją  gdzienie­
gdzie praw dziwe żyłki ta lentu. Tymto pojedynczym 
prom ykom , ja k o też  zbyt mało przez  n a s z ą  publi­
czność doznawanej przyjemności widzenia spółcze- 
snych ,  lubo wyjątkowych wzorków tow arzystw a na 
scenie, a  wreszcie, z żalem wyznać m usim y— licznym 
brudnym dowcipom i dwuznacznikom winna sz tu k a  
sw e jak ie - tak ie  powodzenie. Wszelako te szpetne 
koncepta są  g łów ną plam ą tej komedii. Jeżeli  dy- 
rek c ia  im p rzePU8ZCza> tedy sami a r ty śc i  pam iętać 
winni,  że wymawiając je ,  ubliżają własnej godności, 
s ta w ią  się niżej hansw ursz tów . Nawykliśmy nazy ­
w ać  t°eatr szko łą  obyczajności, św ią tyn ią  m u z ! lecz 
g ło sząc  ta k  plugawe ża r ty ,  brzmiące radośnym  po- 
sykiein zadowolonej niemi tłuszczy ,  sta je  się  scena  
karczm ą, miejscem, dokąd żadna m atka dzieci pro­
wadzić nie śmie. Czyż dyrekcia na  to uwagi n iem a?

Gra aktorów  była nieco s ta ra n n ie js z a  niż zwy­
kle. Kobiety umiały poczęści swoje role. Osobliwie 
p a n n a  Cenecka g r a ł a  w p ierw szych  ak tach  z h u ­
morem. Również i pan Szturm był tą  r a z ą  na 
swojem miejscu. W szakże w obsadzeniu  resz ty  ról 
m ęskich  da ł  się  uczuć żywo b rak  p an a  Now akowskie­
go. Jego  w łaśn ie  ro la  pułkownika p rz e sz ła  n iebar- 
dzo szczęśliwie n a  p an a  R u dk iew ieza ,  k tó ry  jej 
podnieść nie mógł, j a k  też i pan  Krupicki,  z a s tę ­
pu jący  p ana  Rudkiewieza w roli s ta reg o  służącego  
J a n a ,  dość w ażną  rolę z e  s z c z ę t e m  ska ryka tn row a ł .

Tyle ju z  o upadku nasze j  sceny pisano. Bez a r ­
tys ty  do roli ojców i charak te ry s tycznych  sta rców , 
ja k ich  z takiem m istrzowstwem g ryw a ł  pan Nowa­
kow ski,  bez kochanka-bohaty ra  i a r ty s tk i  do ról 
m atek  poważnych, bez k tórych w szys tk ich  cokolwiek 
znośny  repe r toa rz  je s t  p raw ie  n iepodobieństwem , 
s c e n a  n asza  podnieść się  ż a d n ą  m iarą  nie może. 
Że za ś  publiczność do tego podniesien ia  radaby  się 
p rzyczyn iła ,  dowiodła ona tego znacznie liczniejszem 
zgrom adzeniem  się  na p rzedstaw ien ie  niniejszej ko­
medii. Z am ierzy laż  dyrekcia umyślnie odstręczyć so­
bie pub liczność?  I to też szczególna osobliwość!

Sz,

Fraszki gramatyczne.

N a  publicznem posiedzeniu  zak ładu  imienia Os­
solińskich  , dyrektor  zak ładu  p. K łodziński czy ta ł 
etymologiczno-gramatyczną ro z p ra w ę ,  w której do­
w odził ,  ż e :
c h o d z i ć  a g o d z i ć  wzajem od siebie pochodzą. 

B u d z i ć  znaczy  z b u d y  w s t a w a ć .
B u t  za ś  je s t  rodzinnem polskiem pojęciem, ze 

mylne je s t  wywodzenie tego w yrazu  od f rancusk iego  
»les bottes« gdyż w Polsce je s t  zimniej n iż we F ra n -

c i i ,  na tu ra ln ie  więc Polacy prędzej musieli z a c z ą ć  
chodzić w butach niż F rancuz i.  Z resz tą  o rodzim o­
ści polskiej świadczy i ź ró d ło s ło w ie : albowiem b u t  
to je s t  b u d a  n a  n o g ę ;  u  oznacza głębokość tej1 
budy; (n iek tórzy  p iszą  but przez o z k reską ,  b ó t r  
zapewne dla tych o oznaczać będzie okrąg łość  o -  
tworu w cholewie u buta?).

N a d g r a d z a ć  jest to  właściwie n a d  g r o d e m  
kogo osadzać, j a k  królowie polscy zasłużonych  oby­
wateli nad grodem w nadgrodę osadzali.  W yrzucać1 
«1 z n a d  grody i mówić nagrody, jes t to  z a c ie r a ć  
n iebacznie źród ło  s łow a ,  świadczące o głębokim ro ­
zumie naszych  przodków. S zkoda  tylko, iż  ten wy­
wód h is to ryczny  je s t  f a łsz em ; w nagrodę  bowiem 
nadawano s ta ros tw a,  a  tylko niektóre s ta ro s tw a  mia­
ły  swe grody, były grodzkiemi. Można więc było* 
otrzym ać nagrodę bez grodu. Równie j a k  i nad tem> 
maluczko zastanow ić się godzi, że pojęcie n a g ro d y  
i kary  je s t  jednem z kardynalnych  pojęć ludzkości 
i prawdopodobnie ju ż  w ra ju  odpowiedni wyraz z n a ­
lazło. Chyba że Adam był polskim s ta ro s tą  grodzkimi 
w ra ju .  J a k o ż  w s ta rodaw nej p ieśn i:  »Adamie, ty  
boży kmieciu, ty s iedz isz  u Boga w w iecu« ju ż  coś 
o tem się  napomyka.

D ale jdow iedz ie l iśm y  się, że bród w wodzie ztątf* 
ma sWą nazwę, iż  tam woda p o  b r o d ę  b r o d z ą ­
c e m u  sięga. Przeciw temu już  ani z h is to ry c zn e­
go ani z ‘filozoficznego s tanow iska  nic zarzucić s i f  
nie da. Chybaby komu przysz ło  na  myśl powie­
dzieć wzręcz p rz e c iw n ie : że dla tego broda nazywa? 
się b r o d ą , że brodzącemu przez bród woda po t f  
część c ia ła  nie sięga czy tam sięga. Ale i p rz e ­
ciwko temu nieby za rzucić  s ię  nie dało.

N ajc iekaw szy  je s t  jednak  wywód nazw y g r ó d :  
Je s t to  oczywiście warowne miejsce sporządzone  k a  
bezpiecznemu r o d z e n i u  dla kobiet:  ku rodzeniu? 
k ’rodzeniu ? g ’rodzeniu ? gród 

i t. d.

W kilka  dni później wyczytaliśmy w tu te jszych  
Rozmaitościach nas tępny  wierszyk gram atyczny, ma­
jący  wyjaśnić pochodzenie tych trzech  s łó w :  muB^.  
k o n i e c z n o ś ć ,  p o t r z e b a :

W  ów czas, gdy ziemię jęło  rodzić niebo,
Już się rodziła konieczność z Potrzebą,
I sam już Jowisz musiał bydź w potrzebie,
Kiedy len arbuz rodził myślą w niebie.
Zanim w to dzieło usiadł na tró jnogu,
Trzech końców w  trójnóg było trzeba bogu.
Jakoż już  naprzód trzebą w myśli wiedział,.
Że przez trzy końce będzie sześcią siedział.
W raz i tę trzebę miał już przed oczyma,
Że bez trzech środków sześciu końców niema,
Że potąd w trzebę świder się nie w k r ę c i ,
Aż pokąd w jednej nie ma trzeb dziewiąci,
I aż te wszystkie tej siły nie mają,
Jaką ma pisklę, gdy roztrzebia jajo.

Ale to wszystko jeszcze  f r a s z k i  w porównani® 
z innemi utworam i naszych  g ram a tykarzy  !

Redaktor TOMASZ KULCZYCKI. d r u k i e m  p i o t r a  p i l l e r a .


